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■kielichy, -roztaczając cudną weń dookoła. ■ Za .każdym .po­
wiew em  -lekkiej# w ietrzyka chyliły się, a zfct?| py łek  ,z ich 
kielichów spadał na  ziemie-

Lecz w środku ogrodu różnobarw ne kwiecie .ustępowało 
miejsca sańiym fjołfcom. P okryw ały  one całe lany drobnymi 
listkami W śród nich, -po " Słotjś&tfe-, śęaeżfeach, 'biegały dzieci 
śliczne i wesołe, z dzbanusizkairni- -i różo\^bmi paluszkami 
skrapiaiły fjołkbw-y kobierzec. W  pośrodku -tych kw iatów , na 
wysokim, klombie, obrał sobie miejsce „kw iat szczęścia". Z 
bielutkich jego hstkóWioifa jaikaś jasność, a 'ty le, w tejfioh 
łoścl by}:o kolorów', że mieniły „się cudnie, roztaczając delifcą- 
tną \\ oń haldko ■ daleko. 'Ptaszęta;, k tóre osiadły jfego kr żak 
śpiew ały mu cichutko -  melodyjnie. —

“S»r<#ka 'droga- .w ysypana złotym .plaskiem prowadziła 
do „kwiatu szczęścia". Tkimj ludzi .tu Shodziły, a k to  za­
czerpnął srebrzystej jw ąd®  bijącej z jego korzeni — ten był 
szczęśliwy. — Tyle to dobrego w yśw iadczał ludziom kw iat, 
a. nie ty lko  ludziom. lecz i indem kwiatom  i stwórzemiem. 
Dlatego w szystko się radowało — i nie było łez. -

■'Daleko -na północy rni-eisżfcąła cudna królewna. Lecz w 
jej ikiraju nie by ło  „kiwiatu szczęścia". — Ludziska byli biedni, 
narzekali, rozpaczali— -- .zimny w iatr da#, śnieg sypał, ściskał 
m róz i niszczył płody ich pracy. Królewna kochała swój bie­
dny ludek, z radością wi^c powitała ;sw a[y kró la  z-cudywnej 
krainy  i przyjęła, lecz pod warunkiem, że jej przyszłe ' „kwiat 
szczęścia". —

Młody nieroztropny król — kazał kw iat zerw4c i posłać 
królewnie. — Spełniono rozkaz, lecz kw iat w  drodze-uwiódł. 

.Dawał 'szczęście wszystkim , lecz .sam sobie życia pow ró­
cić nie mógł. -Biedy posypały  się na. krainę W óla « żałoba 
.-padła na  -państwo', a k w iaty  Wspaniałego ogrodu roizsypały 
•się po całym  świecie. —

I odtąd, gdy ityilko pi.enws,ze promienie .złotowłosej ju­
trzenki .rozjaśnią daleki w-schod — biedne k w iaty  opłakują 
swjJ  św ietne ożąsy. Dlatego to  całe. obsypanie są  perełkami 
bosy, — a nieświadomi n iew ied zą , że to:....  łzy. — ,

Amea.

W SPOM NIENIA Z TA Ń CÓ W .
(Humoreska)

Stała się .rzecz ,dziwna! —
— O to Max N. żjri-any m iędzy koleg-iAju w popularnym 

języku „Pomidorem", zapragnął chodzić na tańce...
— Każdemu może przyjść talka ochota, a zw łaszcza gdy 

k®o m a •poważną rangę sztabu^ea-,, ly y li dwa z|pt;3 pasy nu 
kolinierzu, drdó' tego T a ^ !  czarnych ń,i!epiożyczahy|i spodf^: 
w praw dzie/ tiie idealnie całych, — ale to, jak utrzym yw ał 
sam „Pomidor", .nie jesjp rzeczą decydującą o -zewnętrz®™ , 
wyglądizić św iaii, — a  naw et czasem  u.rozmaiędnia na po- 
iwierzchnl spodni mile baw ią oko i przerywają. miomOtouność! 
Przy-tem nam ow y kolegów przyczyniły się też znacznie do

rozpalenia boskiej chęci tańczenia — i zaczęła się nauka.....
— Lecz trudne są drogi prow adzące do szczęścia, .o ozem 

już ,Herakles miał sposobność się przekonać.^^obecnie zno­
wu ,, Pom idor".,

-- iZaczęlo się więc od „cicny^ń" lekcji! ('Niech pamięć 
ich. zginie i w głębiach Tanbanu!). — Straszne loin-S były! S tra­
szniejsze od •naijófcropniiejszych godzin greki. — Mistrz sko­
ków, człowiek jp .kozią bródką, z noigami jaikby posktadanemi 
z luźnych telepiących się kawałków, z bazyfezkow ern’ u - . 
śmiechem ma idwMeizTf był postrachem  „Pomidor,a".

Stale utrzym yw ał, że- gdyby' suf^iwac^iłł najmiezdarniej- 
szego 'hipopfetama' jz środlkoJWlj Afryki, to  ten z  pewnością le- 
pi-2jby tańczył m azura, niż on!

— Ale p rzy  dobrych chęciach,k Wytupywamiu m azura
całemi godzinami w  bomu i szkole .trudności dały .się usunąć *(
i — po trzech tygodniach, usiinej pracy, zauw ażyć już można 
było różnicę m iędzy np. walcem, a mazui-eim (może się ktoś 
z teg®  śmiać, ale ,.PcirhiiidToir■ ‘ .'utrzymywał, że jest to  jeden 
krok w postępp ludzkości; naprzód) bo przecież „Pomidor" 
(mam na myśli, mego ‘bohatera),,s|ęsit- człowiekiem p a  z ludzi 
składa.się ludzkość.

— Tymczasem zbliżał s-i.ę dzień. ąsądu" i. j. zbiorówki.
Poprzedziły go • naturalnie olbrzymie "Trzygeii.wanńi.

Przedew sz^stkiem  pożyczenie bluzki od jednego ósmaka, — 
w praw dzie nieco zaobszeirinej — ale lepszy rydz niż nic, więc 
cóż jjrabić, trzeba się było- też  pogodzić z m yślą naprawienia 
jednego buta, k tó ry  idąc z  postępem  cżasu, chdiiaił sjfe rozdzie­
lić na. fcilk-a p-artj-i, a. k tórym  to  rewolucyjnym- poglądom miał. 
mistrz kopyta zapobiec przez zeszycie. Przeleżenie się przecz * 
dwie mocp na  spodniach, w yprasow ało  je (jak u trzym yw ał 
„Pomidor") bajecznie. Kolnje.rzyika dostarczyła od s;\y3ig(i. m ę­
ża gospodyni;, k tóry ‘tą zacną ozdobę,'obęcnie zabytek archi­
walny, miał przy  ślubie. Gorzej było  ;z mansizeitami;, te jednak 
(tu wybaczcie mi! czytelniczki niedyskrecję) pajzy umieję­
tnym użyciu papie,?'u rysunkowego, - ® tw o się d a ły  zastąpić.

I nadszedł ,,dieś Ula". — j
Całe popołudnie trw a ły  'PrzygWQay;airii!& mycie, szoro- 

■ widmie, bieganie, przeplatane mazurem dla powtórzenia,, -czy­
szczenie, ubieranie, zdejmowanie i 't. d. W szystko gorączko­
wo, ze strachem ; — połam -już sarn nie wiedział, jak się zna­
lazł '^ ż sa ii oiświetJDiraej,- 'wylustrzonej, z wyfhoterowaną b ły ­
szczącą podłogą, 'kanapkami po.-bokach. 

t W śród1 tego by ło  im;u trochę dziko! Przede,wsizysitlkoi ioił- 
■tyrzymiia ̂ przeszkadzał mu kołnierzyk, wysoki- może na 10 Cm., 
w ypychał mu głowę gdzieś-gai górę, i .niepoiziwalał nńu nią 

Sw obodnie rusizać, tak, że ;z,a każdym  razem  musiał się ca ły  
•Obracać. —■ Bluzka znowu opadała m u n a  dół, ispofdhie też  nie 
były w zupełnej izgodzie z  -szeUfcami i to go -doprowadzało do  
pasji. W yglądam, jiaik „irkwjain" ~~ myślał sobie — lecz cofać*

. się już nie by ło  można!..
• ł, tu „muzo daj mi 'Opiewać dzieje Pomidoba".,... ruzlcgły 

się strojenia instrumentów-, buczenie klarnetu, drżące tony
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